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przyprowadzą nas do prawdy ogólne j ; rozbieramy 
znowu lę p r awdę , wyciągając z niej wnioski sub-
lelniejszc i uk ry l e ; albo biorąc tę p r awdę za fun­
dament dalszego badanja. Kiedy źle zrozumiana 
synteza i analiza dała p o w ó d do tylu fałszywych 
teoryi i twie rdzeń ; ledwoby nie lepiej by ło , te 
wyrazy jako mniej potrzebne, z innych nauk wy­
r z u c i ć ; zostawiwszy je samej matematyce, gdzie 
mają swoje znaczenie pewne, i dokładnie opisane. 

SMAK (J U D I C T U M ) . 

9 9 . Nazywamy zwyczajnie smakiem władzę 
rozeznawania piękności od brzydoty w dziełach 
natury i sztuki. Starożytni nie znali tego wyrazu; 
ale jak Cicero A) tak Kwintylian **) nazywali zda­
niem, sądem, rozsądkiem (judicium) to, co dzi­
siejsi nazywają smakiem. A le co to jest prawdzi­
wa piękność? jeszcze podobno nikt na to pytanie 
dokładnie nie odpowiedział . Mamy za piękne to, 
co nam sprawia przyjemność i upodobanie: ale 
jeżeli rozważymy wrażenia zmysłowe co do upo­
dobania i przyjemności ; znajdziemy, że to , co się 
podoba jednym, nie podoba się drugim: że to , co 
się z początku podoba, z czasem nudzi nas i od­
raża : a to znowu co się zaraz nic spodoba ło , po 
dłuższej i pilniejszej rozwadze przywięzuje nas i 
zachwyca: że upodobanie może być skutkiem sa-

•) De. oratore l ib . III. c. 5 0 . 

*') Instit. l ib. I V . c. 5. 
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mej tylko nowości i nadzwyczajności wrażeń , sku­
tkiem jeszcze wychowania, uprzedzenia, nałogu i 
mody; a zatem samo czucie ani jest jedyną, ani 
bezpieczną próbą i skazówką piękności. Prawdzi­
wa piękność powinna mieć swoje znamiona stale, 
pewne, i powszechne; powinna się podobać wszę­
dzie i zawsze; a zatem powinna się fundować na 
rozumie, jako wynalazcy prawideł stałych i po­
wszechnych. W sztukach n. p. naś ladowania za­
chodzą prawidła proporcyi, porządku, perspekty­
wy, fenomena farb, światła i cieni, z rozmaitych 
nauk czerpane; k tóre wchodzą do sądzenia i ro­
zeznania piękności. Przyjdzie może czas, gdzie jej 
znamiona we wszystkich sztukach przemysłu zam­
kną się i przywiodą do tychże samych prostych, 
nielicznych, ale powszechnych prawd i p o c z ą t k ó w : 
może pięknością będzielo potrzeba, wygoda , po­
żytek, cel i zamiar, albo wszystko to razem, dro­
gą prawdziwej przyjemności i ozdoby zaspokojo­
ne, obmyślone, i zgodzone z przepisami rozumu. 
I lubo są rzeczy smakowne zajmujące nasze upo­
dobanie, k tóre się czują, ale się wytłumaczyć nie 
dają: tojest, gdzie rozum nie może zdać sprawy z 
tego, co nam się podoba: atoli sąto jakieś skryte 
natchnienia talentu, nie dla tego do wytłumaczenia 
trudne, żeby w nie rozum cale nie w p ł y w a ł ; ale 
dla tego, że nie masz jeszcze odkrytych i 'na j a w 
wyprowadzonych powszechnych prawideł p iękno­
śc i , do których nam się odwołać przypada. Ze 
atoli działanie rozumu oczywiste lub skryte zacho­
dzić musi we wszystkich bez wyjątku robotach 
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smaku, przekonywamy się z tąd: naprzód: żc ża­
dne dzieło smaku utrzymać się nie może, k tó re 
nie wytrzyma długiej, i surowej próby krytyki 
czy l i rozsądku. Powłóre: że dzieła smaku tym się 
bardziej doskonalą, im większy wzrost biorą nauki 
pewne, do takowych dzieł potrzebne. Potrzecie: 
że się smak zaraża i psuje tem wszystkiem, co 
nie ma za sobą wsparcia i potwierdzenia rozumu: 
jakoto żądzą powości skwap l iwą , a nie dosyć 
rozważną ; powagą ludzi znakomitych, których na­
śladują się częstokroć wymysły i odmiany dla tego 
t y l k o , że mają za sobą imie i sławę autora, a 
k t ó r e z. czasem rozwaga i krytyka potępia . Po-
czwarte: że prostota, wypadająca z pokonanych 
szczęśliwie t rudnośc i , z przywiedzenia rzeczy do 
najmniejszej l iczby jasnych i oczywistych wypad­
k ó w , równie jest wielką zaletą tak dzieł smaku, 
jak rozumu. Popiąte: jeżel i , jak sądzi Blair*'), 
dwa są przymioty wydoskonalonego smaku : deli­
katność, i poprawność: tojest siła dostrzegania 
tych piękności , które się kryją przed pospolitym 
wzrokiem i umysłem; i znowu dociekania i unika­
nia nieznacznych wad i przywar: na pierwszy za­
pewne przymiot, w ie lk i mieć może wpływ bystrość 
z m y s ł ó w , i wytworniejsza budowa organów czu­
cia : ale siła rozumu wydaje się w obu przymio­
tach, przez postrzeganie delikatnych różnic i po.-

*) Lccturcs on Rheloric and hclles lcltres. V o l , I. 
p . 2 3 . 
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dobieństw, przez rozeznawanie zalet pozornych od 
rzetelnych. 

100. Z czego wypadają następujące wnioski i 
przestrogi: 

Naprzód: Błądzą c i , k tó rzy rozumieją , ze 
smak jest natchnieniem i wypadkiem samego czu­
cia ; i k tórzy nauki dokładne uważają za prze­
szkody do" rozwiuienia, i doskonalenia smaku. 

Powtórd: -Błądzą równie c i , k t ó r z y szukają 
smaku w samym rozumie. Rozum jest sędzią pię­
kności ; ale nie sam, i nie zawsze jest jej wynalaz­
cą. Wchodzi do tego inna władza u m y s ł u , tojest 
imaginacyą, o której nam mówić przypada. 

Potrzecic: Jeżel i smak zależy od czucia i ro­
zumu; dwóch tych władz nierówny stopień w lu­
dziach, ciągnie za sobą nierówną do smaku spo­
sobność. Wszyscy lubią p iękność; ale nie wszyscy 
są zdolni ją rozeznać. Smak daje się ćwiczyć i 
doskonal ić: ale bez szczególnej do tego sposobno­
ści nabyć się nie da. Prawidła więc smaku mogą 
nas od jego przywar ochronić, ale nam go nie na­
dają. 

Przydać do tego można uwagę Addissona*): 
że towarzystwo wie lk ich t a l e n t ó w , rozwaga do­
brych kry tyków rozbierających piękność co do 
rzetelnych swoich własności, bardzo wiele wpły­
wają na podniesienie i wydoskonalenie smaku; jak 
w Grecyi za czasów Sokratesa, w Rzymie, za Au-
gusta, a we Franeyi za Ludwika XIV. B o jeden 

') Spectator Tom. "VI. p. S6. B7. 
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człowiek przy największym talencie nie może tej 
samej rzeczy ze wszystkich rozmaitych stron w i ­
dzieć i ogarnąć : kiedy zaś każdy widz i j ą z innej 
strony, i właściwym sobie sposobem; ze zbioru 
tych wszystkich widoków, wynika doskonalsze rze­
czy poznanie. 

101. Wyłożona dotąd o rozumie nauka, za­
wiera w sobie:, 

Naprzód: Ze rozum jest siłą, k tóra wiąże z 
sobą pojęcia ogólne wydając zdania, twierdzenia, 
sądy, propozycye: i jeszcze silą, która wiąże z 
sobą zdania i sądy, wywodząc jedne z drugich: 
co stanowi wnioskowanie i dowodzenie albo jednem 
słowem rozumowanie. " : 

Powtóre: Ze w sile rozumu zachodzi reflexya, 
i dociekanie (sagacitas): to ostatnie uważane w 
wyższym stopniu stanowi siłę Wynalazkoioą rozu­
mu, rozróżniającą ludzi od ludz i , co do dzielności 
umysłowej . , 

Potrzecie: Ze są zdania, k tóre się czują; ale 
te wyrażają jedynie byt rzeczy lub zda rzeń : i po­
twierdzają to, że byt rzeczy jest fenomenem czu­
cia. Są znowu zdania, k tó re siła rozumu wywodzi 
jedne z drugich dwojakim sposobem. Jak feno­
mena są główne i wypadkowe; tak zdania są 
powszechne i szczególne : jeżeli z pierwszych wy­
wodzą się drugie, rozumujemy a priori: jeżeli od 
drugich idziemy do pierwszych, rozumujemy a 
posteriori. Jedni pierwszy sposób nazywają syn­
tezą, drugi analizą; inni cale przeciwnie. 

Poczwarte: Język albo systema znaków, jest 
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istotnym instrumentem rozumowania. A l e rozumo­
wanie nie zależy na samym języku , ale jeszcze 
jest do tego potrzebna siła wynalazkowa rozumu, 
upatrująca związki w znaczeniu s łów, tojest w 
tem, co wyrażają słowa,-

Popiąte: W myśleniu wszystko obraca się na 
mowie, i na sile rozumu ciągle wywieranej w uży­
ciu mowy. Żeby coraz więcej i lepiej widzieć w 
rzeczach s łowami naznaczonych, fenomena obser­
wacyi i doświadczenia jak były początkiem, tak są 
nieodstępną pomocą działań umysłowych. 

Poszóste: Własnością rozumu jest rozeznanie 
prawdy od fałszu. Dwojaki jest stan rozumu wzglę­
dem prawdy: stan pewności stanowiący umieję­
tność : i stan wątpliwości dzielący się na różne 
stopnie, z k tó rego się rodzi mniemanie, domysł, 
opinia. Są więc w wiadomościach ludzkich zda­
nia ściśle prawdziwe; i zdania do prawdy mniej 
lub więcej podobne : tojest prawdy i niby-prawdy. 
I te stany rozumu wydają się w różnych naukach. 

Posiódme: W matematyce czystej zachodzi 
wieczna i nieporuszona pewność: bo zasady tej 
nauki , tojest założenia i opisy są oczywiste, bo 
ilość i jej odmiany są pojęciem prostem żadnej 
wątpliwości n iepodleg łem, ho j ęzyk tej nauki I 
jego odmiany do żadnej omyłki p rowadzić nie 
mogą; bo nakoniec umysł w pojęciach najogól­
niejszych podlegających wielkim omyłkom, jest 
zawsze wspierany pomocą zmysłową rysunku lub 
rachuby, czego żadne nauki za sobą nie mają. M a ­
tematyka jest prawdziwą umiejętnością, bo jej za-
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wsze towarzyszy p e w n o ś ć ; użycie jej jest bardzo 
rozlegle : bo ledwo nie wszyslko daje się liczyć i 
mierzyć. 

Poósme: T O S A M O Ś Ć W matematyce nie zależy 
na jednej prawdzie dwa razy wymówionej lub na­
pisanej ; ale na bliskicm że tak powiem pokre­
wieństwie jednej prawdy z d rugą : tojest, że jedna 
prawda do różnych rzeczy i widoków przypięta , 
czy l i pod różnemi względami uważana, rodzi dru­
gie prawdy: że rzecz nieznana w rozwiązanem 
zrównaniu staje się wiadomą przez pewne połą­
czenie i stosowanie rzeczy znanych w zadaniu: 
Wszystkie odkrycia umysłowe, nie tylko w mate­
matyce, ale we wszystkich naukach, sztukach, i 
sprawach ludzkich są robotą siły wynalazkowej 
rozumu, odsłaniającej rzecz nieznaną, przez pewne 
zbliżenie, przerobienie, i zestósowanie rzeczy zna­
nych. Rozum we wszystkich poznawaniach dąży 
do wyśledzenia tosamości : której rozmaite chara­
ktery stanowią różnicę w wiadomościach ludzkich 
przez wzgląd na prawdę . 

Podziewiąte: Jak w matematyce opisy i zało­
żenia, lak w naukach przyrodzenia fenomena zmy­
słowe, wyśledzone przez ohserwacya i doświadcze­
nie, są początkiem i fundamentem rozumowania: 
pomocą zaś wszyslko to, co tylko siły zmysłów i 
rozumu wspiera, natęża, i rozszerza. T u wszyslko 
do tego zmierzać powinno; aby w mnóstwie zja­
wień i faktów upat rzyć fenomen, z któregoby 
wszystkie inne dały się wyprowadzić iwy łuszczyć : 
czego mamy wzór w optyce Neivtona. 
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Podsiesiąte: A l e oliserwaeye i doświadczenia 
objawiają nam działania i skutki ciał w massach: 
massy składają się z cząstek drobnych obdarzo­
nych silami początkowemi i zawiązkowemi, z k tó­
rych powstają siły mass. Siedzenie delikatnych 
tajemnic, i głębszych przyczyn w fenomenach ma-
teryalnych, zależy w ten czas ledwo nie całkiem-
od siły rozumu; k tórego mocnem wsparciem w 
wielu takich przypadkach, jest geometrya i ra­
chunek. 

Pojedenaste: Stosowanie matematyki do nauk 
przyrodzenia zależy na upatrzeniu pokrewieńs twa 
fenomenów materyalnyeh z prawdą geometryczną: 
a zatem na związaniu rozlicznych sku tków dają­
cych się liczyć i mierzyć, z początkiem pewnym 
miary i rachunku. C o nas prowadzi w nauce przy­
rodzenia do widoków ogó lnych , i do prawd po­
wszechnych, mających za sobą pewność fenomenalną. 
W tem atoli stosowaniu należy mieć baczność na 
pewne warunki i p r a w i d ł a ; żeby i nadto po mate­
matyce nie wyc iągać , i nie wpa.śdź w przywidze­
nia, przypisując naturze to, co jest dziełem samej 
abstrakcyi. Obserwacya w i ę c , doświadczenie , i 
dobrze przyłożony rachunek, są jedyne i najbezpie­
czniejsze drogi rozumu, do osiąguienia pewności 
fenomenalnej w nauce przyrodzenia. 

Podwunaste: Gdzie pomoc rachunku i geome­
try! użyć się nie da, gdzie same ohserwacye i do­
świadczenia są przewodnikami rozumu; tam za­
chodzi wywodzenie jednych fenomenów z drugich, 
a razem trudność upatrzenia fenomenu walnego, 
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z k tórcgoby wszystkie inne w y w i e ś d i się d a ł y ; 
niebezpieczeństwo fałszywego lub niedokładnego 
w mnóstwie rzeczy widoku. Udajemy się na ten 
czas albo do analogii, albo do hipotezy i domy­
słu : tojest upatrujemy podobieństwa między feno­
menami których nie znamy przyczyny; i fenome­
nami, k tórych przyczyna wiadoma: albo .knujemy 
teorya doinysłową na związanie i wytłumaczenie 
zjawień materyalnych przez ohserwacya i doświad­
czenie skazanych. W tych wszystkich obrotach ro­
zumu, wyrobkicm jego rzadko jest prawda ścisła, 
ale tylko większe lub mniejsze do niej podobień­
stwo. Czyli, niby-prawda. :v 

Potrzynaste. Zważając charaktery pewności , 
rozległość i rozmaitość poznawań ludzkich, prze­
konywamy się; jak niewielkiej l iczbie wiadomo­
ści naszych te charaktery służą: a zatem, że wię­
cej w nich jest niby-prawdy, niż prawdy: że nauki 
są dziełem wieków pracujących na dostąpienie pe­
wnośc i . Ucieczką jeszcze rozumu w tych usiłowa­
niach być może rachunek losów (calculus probabi-
litatis), k tó ry waży dowody i zarzuty: dochodzi, 
czy domysł nasz może być wypadkiem porządku 
przyrodzonego? głównym zaś w tym rodzaju jest 
obowiązkiem, zbieranie liczniejszych obserwacyi i 
doświadczeń, na poparcie lub wywrócenie analogji 
i domysłu. I taki jest stan wielkiej części nauk 
fizycznych. 

Pocztcrnaste: W rozumowaniu, gdzie jedne 
zdania wywodzą się z drugich, potrzebny jest pe­
wien między niemi szyk i porządek, k tóry zowią 
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formami wnioskowania, (formae arguinentationis). 
Dawni dyalektycy ledwo się nie najwięcej nad 
tem rozwodzi l i , wprawiając umysł w gadatliwe 
rozprawianie i wnioskowanie. Ta nauka prócz 
straty czasu, więcej miała n ieprzyzwoi tośc i , niż 
pożytku. Bo lubo to jest ważną rzeczą i dla po­
jętności myślącego, i dla jasnego wytłumaczenia 
s i ę ; aby wykładać zdania i myśli w tym porządku, 
w jakim one wynikają z siebie : gdy atoli przeko­
nanie, o k tóre tu najwięcej cbodzi, nie od szyku 
zdań, ale od mocy dowodów zawis ło ; a wyszuki­
wanie i ważenie tych dowodów jest dziełem siły 
wynalazkowcj rozumu; więcej przeto należy mieć 
starania o ćwiczenie i doskonalenie tej ostatniej 
siły, przez coraz większe zgłębianie rzeczy; niż o 
porządne i gadatliwe rozprawianie. 

Popiętnaste: / W dochodzeniu prawdy można 
się omylić i zb łądz ić , albo przez uprzedzenie i 
stronnictwo, albo przez skwapliwe sądzenie ; albo 
przez niezupełne i niedosyć pilne rozważenie tego, 
co chcemy p o z n a ć ; dla tego przepisane na to od 
Des-Karta prawidła więcej nas uczą ; niż długie 
rozprawy o trybie syntetycznym i analitycznym, 
w samej tylko prawie matematyce czyste i stałe 
znaczenie mającym. 

Poszesnaste : Rozum w każdym rodzaju pozna­
wania idzie od rzeczy znanych do nieznanych. 
Aże możemy mice znane tak fakla i fenomena, jak 
prawdy ogólne i powszechne; a przeto pos tępo­
wać we wnioskowaniu, raz od pierwszych do dru­
gich ; i znowu od drugich do pierwszych: żadna 
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więc nauka ani jest całkiem syntetyczna, ani cał­
kiem analityczna: i dwa te wyrazy różnie od r ó ­
żnych rozumiane, możnaby samym naukom mate­
matycznym zostawić. 

Posiedmnaste : Rozum sam, nie jest wynalazcą 
piękności w sztukach p r z e m y s ł u ; ale jest jej sę­
dzią : a zatem wiele wpływa do rozwinienia i wy­
doskonalenia smaku. 

ROZDZIAŁ II. 
I M A G I N A C Y Ą , O B R A Z O W A N I E *) (IMAGINATIO). 

F A N T A Z Y A , R O J E N I E (PIIANTASIA). 

102. Pokazuje się z tego, cośmy dotąd po­
wiedzie l i ; że umysł ludzki nabywa pojęć przez 
czucie, waży je i śledzi przez uwagę, przerabia i 
stosuje przez abstrakcyą; przerobione wiąże, i 
wyprowadza jedne z' drugich przez rozum, budu­
jąc z nich pasmo albo prawd pewnych wiążących 
się i trzymających z sobą; albo mniemań mniej 

") M o ż e (en wyraz nie podoba sic poetom, jabo przy­
d ł u g i ; ale on najlepiej przypada do mego opisu. Walery an 
Otwinowski w przemianach Owidiusza; i Sebastyan Pc-
irycy nazwali i m a g i n a c y ą wymyślność. Szkoda! ż e to 
nazwisko, ma j u ż inne w naszym j ę z y k u znaczenie : na­
zwisk z a ś dwu-znacznych w y s t r z e g a ć s ię potrzeba w filo­
zofji i grammatyce: bo te psują j a s n o ś ć , najszacowniejszy 
przymiot j ę z y k a . 

TOM. V . 1S 
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